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O Cechach lwowskich.
C e c h  k r a w i e c k i .

(Z), c.) Dobrze było miastu z tem urządzeniem usta- 
nawiającem, żeby mieszczanie sami, własnemi piersiami gnia­
zdo swe osłaniali, nie potrzebowali bowiem mieszkańcy opła­
cać podatków na utrzymanie wojsk stojących.

Stan ten jednak tylko tak długo trwać mógł, depókj 
nieprzyjaciel oblegający i atakujący miasto nie miał wyćwi­
czonego regularnego wojska i dobrej artyleryi. Przed sztur­
mami źle uzbrojonych i wyćwiczonych hord tatarskich, sami 
mieszczanie potrafili obronić się, choć liczbą nieprzyjaciel o wiele 
ich przewyższał, kiedy jednak przyszło opierać się regular­
nym zastępom wojsk tureckich, szwedzkich, lub też walczyć 
z pułkami kozackiemi, to już mieszczanie sami nie mogli 
podołać, a wojsko koronne polskie musiało przychodzić im 
w pomoc. Nie zawsze też można było chociaż z pomocą 
wojskowej załogi odeprzeć z bronią w ręku najazdu nieprzy­
jacielskiego, były wypadki gdzie mieszczanie widząc niemożliwość 
dalszej obrony, a nie chcąc łamać przysięgi wierności złożo­
nej królowi i Rzeczypospolitej Polskiej, znosili swe koszto­
wności i pieniądze i składali je jako okup nieprzyjacielowi 
aby zaprzestał oblężenia i ustąpił z pod miasta. W nagrodę 
za tyle wierności i poświęcenia piękne też stanowisko zajmo­
wał Lwów w Rzeczypospolitej, a w przywilejach nadawanych mu 
przez królów, nazywano go ozdobą i ostateczną zasłoną Rusi, 
przedmurzem ojczyzny i całego chrześcijaństwa.

Przypatrzmy się teraz bliżej urządzeniu dawnego cechu. 
Cechinistrz corocznie obierany, musiał złożyć przysięgę i po­
wtarzał ją, ilekroć do.rady miejskiej miał należeć.

Cechowi do pomocy przydanym był pisarz, niekoniecz­
nie rzemieślnik — cech go sobie opłacał. Na radach brac­
kich rozstrzygano spory dotyczące rzemiosła i wszelkie za­
żalenia za źle uskutecznioną robotę. Obżałowanego któremu 
udowodniono winę, skazywano na lulka kamieni wosku, 
miał on je złożyć w kościele św. Anny, gdzie cech na swe 
nabożeństwa uczęszczał, albo na grzywny, to jest ną karę 
pieniężną. Karę pieniężną zmieniano czasem na więzienie, 
czyli jak w owym czasie mówiono na wieżę, zwykle bowiem 
mieszczono uwięzionych w wieżach. Wszystkie . obrady bra­
ckie odbywały się przy drzwiach zamkniętych, - uchwały -były 
tajemnicą, a prócz braci nikt nie mógł tym . .obradom .ucze­
stniczyć. ■

Świeżo do cechu przyjęci majstrowie, nazywali się młod­
szymi braćmi.

Walne zgromadzenia odbywały się co kwartał. Da­
wnym obyczajem ojców naszych, przed zaczęciem obrad uda­
wali się wszyscy obradujący na wspólne nabożeństwo. Po 
odbytem nabożeństwie przystępowano do obrad nad bieżące- 
mi sprawami. Na walnych zgromadzeniach składiano także 
naznaczoną opłatę do skrzynki na wspólne wydatki. Skrzynka 
zamknięta była kilkoma róźnemi kluczami, z których każdy 
w innem ręku się znajdował. Do niej wchodziły także pie­
niądze za karę płacone. Przy nabożeństwach, procesyach i 
pogrzebach; nosił chorągiew cechową jeden z młodszej braci 
którego pieczy poruczone były również wszelkie przybory po­
grzebowe.

Zwłoki zmarłego nieśli bracia cechowi do grobu; ubo­
gim sprawiano pogrzeb za pieniądze, ze skrzynki cechowej.

Towarzysze czyli czeladka odbywali swe narady co czte­
ry tygodnie w gospodzie. Przy zgromadzeniach takich był
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Wychodzi w Niedzielę po 1. i 15, każdego miesiąea.
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